
Nr. 74. Lwów dnia 30. Marca 1861. Sobota
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok

cały 16 ‘z ł . , na pół roku 8 z ł.,  na kw artał 4 zł. —
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł,, na kw artał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy num er kosztuje 10 centów w. a.

Xwów dnia 29, marca.
S p o d z i e w a n e  przez n a s  t e le g r a f ic z n e  d e p e 

s z e  w  sp r a w ie  u d z ie lo n y c h  w  d n iu  2 7 .  b. m.  
r e fo r m  K r ó le s tw u  P o l s k i e m u  is to tn ie  w c zo r a jsz e j  
n o c y  n a d e s z ły .  P o d a l iś m y  je  w  o s t a t n im  n u m e r z e  
„ G ło s u 11, j e d n ą  p od  a r ty k u łe m  w s t ę p n y m ,  a d rugą  
p o d  ru b ry k ą  „ N a jś w ie ż s z y c h  w ia d o m o ś c i ."  O ś w i e 
cają  o n e  n a s  d o s t a t e c z n ie  o  n a tu rze  tych  refo rm ,  
k tó r e  u d z ie lo n e  z o s ta ły  K r ó l e s t w u ; a le  n ie  w y l i 
cza ją  ich  j e s z c z e  d o k ła d n ie .  W e d l e  k r a k o w s k ie g o  
t e le g r a m u  resk ry p t  C e s a r s k i ,  d o t y c h c z a s  d o p ier o  
d r o g ą  te le g ra f ic zn ą  x. G o r c z a k o w i  z P e te rsb u rg a  
prz es ła n y ,  m a  o b e j m o w a ć  o ś m  p u n k t ó w ;  j e d n a k  
t e le g r a m  nasz  n ie  o b e j m u j e  ich  w s z y s t k ic h .  W y 
m ie n ia  ty lko  k o m i s y ę  r zą d zą cą  dla sp r a w  w y c h o 
w a n ia  p u b l ic z n e g o  p od  p r z e w o d n i c t w e m  m argr.  
A lexandra  W i e l o p o l s k i e g o ;  z a ło ż e n ie  w y ż s z y c h  
n a u k o w y c h  z a k ła d ó w  i a k a d e m i i  p r a w n ic z e j ;  u -  
s t a n o w ie n ie  R a d y  S t a n u ;  z a p r o w a d z e n ie  rad d e 
p a r t a m e n t o w y c h  i m u n i c y p a l n y c h ; a n a r e sz c ie  
p r z y zn a n ie  praw a  pe ty cy j .  J a k ie k o lw ie k  b y ły  p u n k 
ty  tutaj j e s z c z e  n ie  w y m i e n i o n e ,  w id a ć  już  z tych ,  
i e  to ,  c o  K r ó le s t w o  na  teraz  o tr zy m a ,  n ie  b ęd z ie  
j e s z c z e  w c a l e  k o n s t y t u c y ą — a n a jm n ie j  k o n s t y t u -  
c y ą  z r o k u  1 8 1 5 ,  k tórą  n a d a je  krajow i t e m u  
a u t o n o m ię  z u p e łn ą ,  z o s o b n y m  rzą d em , sk a r b o -  
w o ś c i ą  i w o j s k ie m .  N ad an ia  tej k o n s ty tu c y i ,  ja 
k e ś m y  o  t e m  już k i lk a k r o tn ie  w s p o m n i e l i ,  n ie  
s p o d z ie w a m y  s ię  w c a le ,—  a to d la te g o ,  iż R o s y a  
n ie ty lk o ,  że  n ie  w idz i  po tr z eb y  p r z y zn a w a n ia  s ię  
ja k im b ą d ź  a k te m  p u b l icz n y m  do  u s z a n o w a n ia  dla 
W i e d e ń s k i e g o  t r a k ta tu ,  ale ta kże  z a p e w n e  n ie  
c h c e ,  a ż eb y  t o ,  c o  teraz  na d a  K r ó l e s t w u ,  n a z y 
w a ł o  s i ę  o d d a n ie m  d a w n ie j  już p o s ia d a n e j  w ł a 
s n o śc i ,  ty lk o  z u p e łn ie  n o w y m  i w ł a s n y m  jej d a 
r e m .  Z o c e n ie n i e m  p r z y z n a n y c h  o b e c n i e  r e fo r m  
m u s im y  s ię  p o w s t r z y m a ć  aż do  tej c h w i l i ,  w  
której o d b ie r z e m y  d o k ła d n e  i z u p e łn e  ich  w y l i 
c z e n i e :  w s z a k ż e  już teraz  m o ż e m y  n a d m ie n ić ,  że  
p r z y zn a n ie  p r a w a  p e ty c y i  j e s t  p u n k t e m  w i e lk ie g o  
zn a c ze n ia .  P ró c z  t e g o  b o w ie m ,  ż e  p u n k t  tan  nosi  
na  s o b ie  b a r w ę  c z y s t o - k o n s t y t u c y j n ą ,  j e s t  on  
u z n a n ie m  i n ie ja k o  u p r a w n ie n ie m  p o d a n e g o  przez  
m i e s z k a ń c ó w  K r ó le s tw a  a d r e s u — a na d to  j e s z c z e  
o tw ie r a  bity  g o ś c i n i e c  d a l s z y m  u s i ł o w a n i o m  i r o z-  
l e g le j s z y m  w id o k o m .  —

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ło s u *  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

W y p a d k i  w a r sz a w s k ie ,  k tó r e  w  ch w i l i  o b e c n e j  
są  n a jw a żn ie jsz y m  w  E u r o p ie  fa k te m  d z ie j o w y m  
a z a ra zem  b r z e m ie n n y m  w  n ie p r z e w id z ia n e  i bez  
w ą tp ie n ia  n ie z m ier n ie  w a ż n e  n a s tę p s tw a ,  g o d n e  są  
g ł ę b s z e g o  i w s z e c h s t r o n n e g o  z a s t a n o w ie n ia .  C z u 
l i ś m y  to  już  od dni k i lk u n a s tu  —  i b y l i ś m y  i g o 
t o w i  d a ć  c z y te ln ik o m  n a s z y m  krótk i  rzu t  oka  
na n ie  z u w z g lę d n ie n ie m  p r z e s ło ś c i  i w s z y s t k ic h  
ty c h  p r a c ,  k tó r e  je  u p rzedz iły  i d r o g ę  dla n i c h  
u to r o w a ły .  W  p r z e k o n a n iu  je d n a k ,  iż k a żd y  c z y n  
tak  w ie lk ie j  w a g i  m o ż e  najtrafniej  b y ć  o c e n io n y  
ty lko  przez tych ,  k tó rzy  n a o c z n ie  m u  s ię  przy
p atryw ali  i s a m i  u d z ia ł  w  n im  w zięl i ,  s ta r a l iśm y  
s i ę  o  to ,  a ż e b y  taka praca  zosta ła  dla n a s  w y 
g o t o w a n ą  w  K r ó le s tw ie .  J a k o ż  i s to tn ie  o d e b r a l i ś 
m y  w czo ra j  z ta m tą d  w y m a g a n y  przez n a s  ar
ty ku ł.  Z a m ie s z c z a m y  g o  b ez  z w ł o k i ,  m a ją c  za 
ra zem  n ad zie ję ,  że  n ie ty lk o  w ie lu  n ie  z u p e łn ie  
j e s z c z c z e  j a s n y c h  p o j ę ć  o  ty c h  w y p a d k a c h  d o 
p e ł n i ,  a le  ta kże  w s k a ż e  n ie je d n ą  n a jw ła ś c iw s z ą  
i n a jp rak tyczn ie jszą  d r o g ę  p o s t ę p o w a n i a  dla s p ó -  
ł e c z e ń s t w  tak ich ,  k tóre  u z n a n ia  p ra w  sw o je j  n a 
r o d o w o ś c i  s i ę  d o m a g a ją .

Warszawa 21. marca.
I.

M ijają już w W arszawie chwile gorączkowych 
myśli i nadspodziewanych wydarzeń; a  gdy z nasze
go dzieła owoce zbierać zaczynam y, gdy z chaosu 
gwałtownych wypadków już się nowy stan  rzeczy wy
nurza, i z nieładu wrażeń umysły do reflexyi prze
chodzą, godzi się podobno już zapytać, cośmy zrobi
li, co na przyszłość ro k o w a ć  d la  n a s  m o żn a ?

Od chwili upadku naszego narodu usposobienie 
i działalność jego dziwne przechodziły koleje. — Raz 
mieliśmy sieb ie  narodem zupełnie rozprzężonym i 
byliśmy bezw ładni; drugi raz bohatyrstwem natchnie
ni szliśmy na pola bitwy z tą  w iarą, że szablą pęta 
rozciąć zdołamy i tysiące na próżno poświęciło się 
bohatyrów, to  znow ogarnęło nas uczucie własnej nie
dojrzałości i osłabienia, i szukaliśmy aż w nieprzy- 
jaznem państwie oparcia. P an  Bóg, mówiono, wysoko 
a  F rancya daleko; nakoniec gdy ostatnie wysilenia i 
urojenia spełzły na niczem, ogłosiliśmy się na krzy
żu rozpiętym narodów Chrystusem. Sm utny to zda
wał się objaw; tak  wysoko wyniesiony ideał p rze
stawał być rzeczywistością; zdawało się też istotnie, 
żeśmy wszelkiego zaniechali działania. Już  nieprzy
jaciele głosili, żeśmy um arli, a  przyjaciele o nas za
pominali; my tymczasem straciliśm y wiarę w siebie 
sam ych, ale żyła w nas jeszcze w iara w słuszność 
naszej sprawy i odradzała się nadzieja nieodstępna 
wiary towarzyszka.

Szukając przyczyny naszych nieszczęść, wprzód 
wszystkich o nie obwiniwszy, zwróciliśmy nakoniec o- 
czy na wewnątrz, ujrzeliśm y własne winy i n iedostat
ki, s ta ła  się nam widoczną nasza słabość, i przy
znaliśmy się do niej. Chwilowe uciszenie się wszakże 
nie było upadkiem ; owszem lepsze życie zwiastowa
ło. F igura ukrzyżowanego wyżej niż dotąd oczy na-

CZĘŚĆ LITERACKA.

p O W lE Ś Ć  
przez LEONA Ka p l i ń s k IEGO.

(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 48. 4 9 .6 0 . 51. 54. 55. 5G. 68. 60. 
1. 62: 64. 67. 68. 69 70. 72. 73.)

H elena z początku nieśm iałą była względem 
^nny, a nawet czuła się najgorzej dla niej usposo- 
'•°ną. W iadome były Helenie projekta ożenienia J e- 
2eg o : okazywały się one teraz, ja k  widmo straszne 
! Utnyśle panny i wielu gorzkich cierpień stawały 
lę P°wodem. Ale Anna m iała tyle pociągającej do- 
>r0Ci’ że i H elena powoli uległa jej urokowi, a na- 

Uczula w swem sercu sympatyę dla kobiety, w 
- oreJ przew’idywa}a rywalkę. Z resztą stosunek Je- 

Zeg°, ° , f nny uspakajał nie mało Helenę, gdyż
Z1 on granic p ro s te j, przyjaznej poufałości 

jardzo naturalnej Pomi?dzy krewnemi. Zdawało się 
lawet m o ej pannie, że Anna zbyt je s t surową dla 
Jerzego, że za często go ł a je , że zawsze żartam i 
jbywa jego teorye a  nigdy nie je s t jednego z nim 
{dania.

J erzy  lubiący dosyć, aby g0 słuchano, najczę
ściej w rozmowie zwracał się do H ele n y , bo czuł 
dobrze, że dla niej słowa jego są  wyrocznią.

—  On wie — mówiła sobie H elena —  że ka- 
tda myśl jego znajduje oddźwięk w mej duszy. An- 
aa go ziębi, zraża i dla jego cierpień żadnego niema 

•półczucia.

sze podniosła, zaczęliśmy na pomoc z góry przy wła
snej pracy rachować.

Ze śm iercią cesarza M ikołaja ulżono nam cię
żaru, co oddychać nawet nie dozw alał; wracało ży
cie. Dozwolono nam malej rzeczy ty lk o : zawiązania 
Tow arzystwa rolniczego. W net tysiącam i obywatele 
do niego przystąpili. Była to jedyna nasza politycz
ne znaczenie mieć mogąca in sty tucya, na niej te ż , 
jako na jedynej stałej podstawie, oparli ludzie dobrej 
woli swą pracę i pojęła szlachta, że ona całość je j 
obywatelskich obowiązków na te raz  objąć powinna. 
To też na zjazdach okręgowych i walnych warszaw
skich kształciła się i przyuczała do traktow ania rze
czy publicznych, do konsekwencyi i ścisłości w my
ślach i do odpowiadania za nie, do ulegania wyższo- 
ściom i do organizowania się; w yrabiała w sobie dwa 
nieznane dotąd w Polsce źródła siły ; opinię publicz
ną i solidarność. Z drugiej strony poczuwając się do 
rażącego rozdźwięku istniejącego w niej między za
chodnim liberalizmem, któremu hołdowała, a  p rzesta
rzałym swym do włościan stosunkiem, pierwszy, jako 
obcy odrzuciła, drugiego, chociaż dogodnego i rutyną 
uświęconego, wyrzekła się ; porzucając czcze idee, po
stanowiła z własną nawet ofiarą przyzwać lud do p o 
mocy, by połączonemi siłami około odbudowania oj
czyzny pracować.

I  sta ła  się rzecz dziwna: szlachta polska za
wsze burzliwa, niesforna, rozpierzchła i n iestała, pod
dała się najściślejszej karności, ani jednego nie do
puściła się wybryku, w silną sam a się ujęła organi- 
zacyą i sta le przez la t kilka na obranej drodze wy
trw ała. U stały gry i hulanki, a  co najtrudniejszem  
było, coraz widoczniej okazywała się odmiana istotna 
w postępowaniu z włościanami. Porzucono zachcenia 
rewolucyjne, by zestrzelić myśli i czyny w jedno o- 
gnisko pracy wewnętrznej.

Towarzystwo rolnicze nie przypadkowo i zgoła 
bezwiednie tę  drogę obrało, lecz w przekonaniu, że 
gdy inne do samych nieszczęść wiodły, ta  jedyna po
zostaje i do celu doprowadzić może. Myśl działania 
wspólnemi całego kraju  siłami, ale spokojnie i orga
nicznie, wszystkich niemal owładnęła ludzi położeniem 
lub wykształceniem do wyższych klas społeczeństwa 
należących. Ztąd pochodziła ta  nadzwyczajna siła i 
jednostajność w działaniu, ta k  iż rząd nawet ulegać 
musiał ogólnemu prądow i: ztąd uderzająca wytrwa
łość, k tó ra  nawet w chwilach niebezpieczeństwa i o- 
gólnego umysłów wzburzenia, oczekiwań ludzi u  ste 
ru  opinii stojących nie zawiodła. Towarzystwo rolni
cze wśród ludowego tum ultu i widząc pod bokiem 
oddziały wojska nieprzyjacielskiego z nabitą bronią 
obrad swoich nie zaniechało, większą nieledwie tym 
sposobem, niż dawniejsza szlachta na polu bitwy, o- 
kazując odwagę.

Położenie z tem  wszystkiem stawało się nie
znośne m. Towarzystwo rolnicze wyczerpnęło przez 
czas swego istnienia wszystkie niemal ważne kwestye, 
które w granicach legalności zaczepić było można: 
nastawała już  obawa, ażeby nie zabrakło w zrasta ją
cej instytucyi niezbędnego do życia podsycania, z d ru 
giej strony niepodobna było w obec wiszącej jeszcze 
kwestyi socaylnej i agitacyi ludowej, a nadto pod 
wpływem wypadków zagranicznych, utrzym a się w 
dotychczasowym zakresie. Ram y Towarzystwa roln. 
stały  się już za ciasne.

Co jednak począć, ja k  utrzym ać się w obranym 
kierunku, nie wkraczając w granice działań rewolu
cyjnych. ?

P ytanie to  przed wypadkami z dnia 27. lutego 
zdawało się niepodobnem do rozwiązania.

Usilną i w ytrwałą była kilkoletnia praca oby
w ateli : gdy zakres je j s ta ł się już niewystarczającym , 
przyszły wypadki, które przeszkody dalsze drogę za
pierające przełam ały.

Towarzystwo rolnicze, chociaż absorbowało w 
sobie wszystkie niemal w narodzie czynne elem ents, 
chociaż wszystkim stara ło  się odpowiedzieć potrze 
bom, niemniej jednak, jako instytucya wybitne piętno 
na sobie nosząca, i silnie w sobie zorganizowana, 
m usiała popaść w pewną jednostronność. Jedność dzia
łan ia tak  w narodach ja k  w indywiduach nie w ystar
cza. Jeśli Towarzystwo rolnicze samo w sobie dziwnie 
było harm onijne, to  względem całości narodu było 
instytucyą głównie organizacyjną, zachowawczą, że tak  
powiem, biegunem dodatnim życia narodowego. Po 
za jego też obrębem drugie działanie , w szczuplej
szych jednak rozm iarach się wykształciło, a raczej z 
la t dawniejszych przetrw ało : było ono więcej ujemne, 
nic nie budując, zależało na ciągłej przeciw obecnemu 
stanowi rzeczy protestacyi i  za wyraźny cel stawiało 
sobie burzenie wszystkiego co nam przeciw ne: choć 
samo przez się bezsilne i często bezmyślne, miało o- 
no tę  zaletę, że w czujności umysły utrzymywało, że 
podbudzało patryotyzm , że wreszcie oddziaływając na 
obywatelstwo, dodawało mu niejako ostrogi i zmu
szało do coraz silniejszego organizowania się w T o
warzystwie rolniczem i dobitniejszego nacechowania 
swej działalności.

Oba stronnictw a, jeśli wolno użyć tej nazwy, 
z natury  już swojej środków różnych chwytać się 
musiały : gdy jednak w obec zupełna na to  była zgo
da, że przed czasem ją ć  się do broni byłoby szaleń
stwem, w działaniu ich analogia pewna istniała. Z a
sady nadto obu kierunków były w gruncie jedne, bo 
socyalizm zachodni kilka zaledwie głów i to  podrzę
dnych zakłócił i pomimo kwestyi włościańskiej w k ra 
ju  znaczenia nie m a : powtóre przy braku zupełnym, 
arystokracyi, o party i dem okratycznej w Polsce roz
sądnie mowy być nie może. Nakoniec cel ostateczny 
wyswobodzenia kraju  obu stronom  był wspólny. Nie 
dziw tedy, że oba bieguny w krwi bezbronnych ofiar 
wnet się połączyły, że od razu z ich zetknięcia na
stąpiło zlanie się działań odrębnych i ściśłe połącze
nie wszystkich warstw społeczeństwa naszego.

Stronnictwa tak ie oby nadal w kraju  naszym 
zawsze istniały, kto rozważy dzisiejsze ich wzajem ne
go działania szczęśliwe rezu ltaty , a  porówna je  z 
dawniejszemi przewagi jednolitego szlachectwa wyni- 
kłemi nieszczęściami, życzenie to z pewnością podzieli.

Bodaj czy nie najgłówniejszym i najszczęśliw
szym ze skutków dnia 27. lutego je s t te n , iż ludzie 
myślący, a za nimi ogół narodu utwierdzeni zostali 
w dobrem pojęciu położenia naszego i wynikających 
z niego obowiązków. Co dotąd działo się z koniecz
ności i przez instynkt powracającego do zdrowia or
ganizmu, dziś czynić się może z przeświadczeniem, że 
tak  a  nie inaczej działać należy, gdy przedtem  wy
sokie tylko umysły w ierzyły, że na pomocy z góry 
dobrej pracy zbywać nie może, odtąd naród cały się 
przekonał, że słusznej sprawie dobrze i w porę bro
nionej służą nawet wypadki. Bo jakżeż pojąć inaczej 
niedołęztwo rosyjskiej policyi,szaleństwo Zabołockiego, 
miękkość i skruchę G ofczakow a, ten wreszcie fakt 
nadzwyczajny, że z tłumów rozgrzanego ludu ani je 
den gw ałt nie wyszedł, jeśli nie przypuścim y działa
nia wyższych jakich  wpływów, które historycy może

Kazimierz najserdeczniej zaproszony przez J e 
rzego, najprzyjaźniej przyjmowany od wszystkich, czę
stym bywał gościem w pałacu Wysockim. A nna za
wsze go w ita ła  z widoczną radością, a w częstych 
długich i miłych z nią rozmowach, mógł się on prze
konać o postępach swej niegdyś pacyentki, nie tylko 
w języku o jczystym , którym  teraz ślicznie mówiła, 
ale i o wielu innych zaletach umysłu i  charakteru  
z którem i codzień zapoznawał się lepiej.

P ani Annna zapewne przez grzeczność k ilk a
krotnie dawała poznać Kazimierzowi, że te  postępy 
w rzeczach narodowych zawdzięcza spotkaniu się z 
nim przed pięciu laty. To wyznanie zdawało się 
wielce cieszyć pana Kazim ierza, czującego już coraz 
wyraźniej, że żadna postać, charakter, żaden wzrok 
kobiecy nie mógłby przyledz tak  silnie do jego du 
szy i spoić się z całą jego isto tą, jak  postać wzrok 
i cały układ tej czarodziejki, co nie zadając sobie 
wiele pracy, um iała każdego powabem swym pocią
gnąć i urokiem otoczyć.

Szybko ubiegały dnie i tygodnie mieszkańcom 
W ysokiej. Jednego wieczora siedzieli wszyscy pod wy
staw ą p a łacu , oddychając swieżem powietrzem po 
skwarze dnia letniego, podczas gdy zachodzące słońce 
W coraz odmienne barwy przystrajało ukołysaną do 
ciszy naturę.

Nie wszyscy jednak  tego wieczora w wesołem 
byli usposobieniu. Helenie dziś właśnie pod sekre
tem  powiedziała siostra, że od samej starościny sły
szała o blizkiem małżeństwie Jerzego z Anną, bie
dna panna m iała serce ściśnione nieopisaną goryczą 
i nie b rała  żadnego udziału w toczącej się rozmowie.

I  Anna wbrew zwyczajowi mniej pogodną i nawet 
trochę zamyśloną była, a w obejściu z Kazimierzem 
jakby straciła  zwykłą sobie swobodę. Pan Kazimierz 
stojący naprzeciw niej zauważył tę  zmianę i przy 
kro był nią dotknięty.

Najgorszy jednak humor i splinowe usposobie
nie okazywał tego wieczora Jerzy , usiadł on na 
schodkach wystawy prawie u nóg Heleny, jak  H am let 
u stóp Ofelii i cierpkiem i słowy, rzucał swe skargi 
na św iat, na ludzi, na życie, a nawet na komary, 
które niekiedy brzęczały całemu towarzystwu koło 
uszu.

— N a komary, wolno się panu gniewać, ale 
nie gniewaj się na św iat i ludzi — odezwała się 
Anna, k tó ra  zwykle karciła poufale w Jerzym , napa
dy m izantropii — św iat ten jest zwierciadłem przed- 
staw iającem  każdemu jogo własne oblicze, kto na 
świat patrzy z uśmiechem i dobrocią, temu pokazu
je  on tw arz pogodną, kto się doń krzywi i pogląda 
wzrokiem niechętnym i znudzonym, tem u zwykł od
bijać zniechęcenie i nudy.

—  Słowa pani - -  powiedział Jerzy przypom i
nają mi dość ciekawą teorye jednego ze znakomitszych 
psychologów, którego kursów słuchałem w Berlinie, 
a  który parę xiążek napisał. Mówi on także o 
wzroku duszy, jak i każdy człowiek wyrabia sobie 
własnem swem życiem i dowodzi, że niema ludzi 
szcięśliwych i nieszczęśliwych, a nawet złych i do
brych, tylko są  zdrowi i chorzy.

— Teorya ta  — rzekła Anna — dość zgodna 
z chrześciańską nauką, a wątpię czy niemiecki psy
cholog podaje lepsze lekarstwo ja k  religia na uzdro
wienie chorób duszy.

— Teorya fałszywa! —  zawołał Jerzy  —  bo 
niczem nie można usprawiedliwić tak  dowolnego roz
działu na chorych i  zdrowych.

K toż może powiedzieć na pewno, do k tórej i  
tych dwóch kategoryi należy V

  Nie wiem —  odezwała się Anna spojrzaw
szy na milczącego Kazim ierza —  coby w tej mierze 
powiedział berliński psycholog, ale ja  pozwolę sobie 
zrobić własną definicyę. Mam na palcu talism an, 
k tóry mi w tem  będzie pomocny. Ci których dewi
zą jest: „Życie podbić dla prawdy,* — są zdrowi. 
Ci zaś, co prawdę pozwalają podbić w swej duszy, 
namiętnościom i osobistym widokom, są chorzy.

— Życie podbić dla p raw dy! — rzekł po trzą
sając głową Jerzy . — Słowa te  brzm ią w uszach, 
ja k  dzwon pogrzebowy, a  ten co we mnie uwierzy, 
będzie przy ich dźwięku odprowadzał do grobu wszys
tk ie swe m arzenia, wszystkie swe nadzieje jedne po 
drugich... przez całe życie, i Jerzy  opuścił głowę ku

piersiom i zamilkł.
H elena pochyliła się do milczącego.
  Sądziłam  —  rzekła mu ze spółczuciem —

że już ów w iatr wschodni, o k tórym  pan wspomina
łeś nie będzie panu obwiewał duszy, tym  czasem wi
dzę, żeś pan znowu pod jego wpływem.

— A  wieczór tak i piękny —  rzekł patrząc 
ku niebu Je rzy  — ta k a  cisza i  spokój w naturze. 
Nie mogę znieść te j ciszy, rozstra ja  mnie ona za
m iast uspokoić. Czuję tę  doskonałą harmonię świa
ta , a  słyszę we własnej duszy jeszcze dobitniej ów 
śpiew piskliwy, co się w niej podnosi. Jestem  w po 
łożeniu arty sty  rozumiejącego i czującego muzy ę,

ieden w chórze fałszuje.
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inaczej, ale naród nazywa działaniem Boskiej O p atrz
ności?

Gdy niedawno jeszcze tem u wiele serc pod n a
ciskiem niepowodzeń i nieszczęść krajowych upadało, 
gdy św iatłe umysły zrażone były widokiem rozprzę
żenia w narodzie i brakiem  silnych w nim charak te
rów , dziś we wszystkich w stąpiła o tucha, mówimy 
so b ie : wypełnia się czas naszej srom oty i my lepsi 
jesteśm y niż się zdawało, i nieprzyjaciel mniej p rze
ważny i P an  Bóg wyraźnie miłosierdzie swe ku nam 
skłania. Isto tn ie zwyczajny dotąd bieg rzeczy się od
wraca : dotychczas gdziekolwiek Polacy wystąpili, wy
padki sprzysięgały się na nich, sami narażali się p ra 
wie na śmieszność, jakoby ludzi porywających się z 
m otyką na słońce, lub Don Q uixote z lancą na w ia
trak i, przeciwnie nieprzyjaciele z chlubą niby, jeśli 
nie z uczciwością sprawy z nami zała tw iali, w osta
tnich wypadkach nam cześć przypadła i pożytek, im 
w podziale się dostały srom ota i polityczne straty . 
Z tąd też nam dróg już zresztą  świadomym, odwagi 
przybywa i ochoty do działania, w przeciwnym obo
zie okazuje się zachwianie i niepewność. A le czyż 
nadal u trzym a się ten stosunek, czy zwłaszcza potrą- 
firn ostać się w równowadze i z właściwej drogi nie 
schodzić. Odpowiedź na to  pytanie byłaby przepowie
dnią przyszłości naszej.

Gazeta warszaw ska z d. 2 5 .  marca zaw ie
ra co n astęp u je:

Od
Tow arzystwa Rolniczego w Królestwie Polskiem.

Zgromadzeni na doroczne posiedzenia w m ie
siącu lutym  r. b. Członkowie Tow arzystwa Rolnicze
go , właściciele ziemscy tutejszego k ra ju , w liczbie 
pó łtora ty s iąca , naradzali się głównie nad tem, ja k 
by sprawiedliwie i sumiennie porachować się z go
spodarzam i pańszczyźnianym i, na gruntach ich sie
dzącym i, żeby od pańszczyzny ich prędzej uwolnić, 
to  je s t oczynszować i na czas przyszły ja k  najlepiej 
opatrzyć. Uchwalili zatem  wszyscy zgodnie:

N ajprzód: „że pospiech w oczynszowaniu je s t 
potrzebą k ra ju 14, tu  ma znaczyć, że każdy sta rać  się 
będzie ze wszystkich s i ł , aby sprawy tej nie odkła
dać na czas d ługi, ale dla wspólnego dobra naszego 
k ra ju , spiesznie z grom adą godzić się i jak  tylko 
kto może zaraz czynszować.

P ow tóre: „że dobrowolność umowy je st najw ła
ściwszą podstawą działania w przemianie stosunków 
włościańskich14; to znaczy, że się dziedzice m ają go
dzić z grom adą po dobrej woli w zajem nej, podług 
sumienia i słuszności dla obu s tro n , a wcale nie z 
p rzym usu , a jeżeliby spory były o oddzielenie grun
tów włościańskich od folwarcznych, o pastwiska, ugaj, 
o wysokość czynszu, albo o co innego, to  ta k  pan 
ja k  grom ada niech w yb ierają  sam i sędziów  od s ie 
b ie , a sędziowie ja k  osądzą, tak  już ma być l . ta k
się w kontraktach zapisze.

Po trzec ie : uradziło też Towarzystwo R olni
cze, że na czynszach nie koniec, że trz e b a , „ahy 
przez właściwie obmyślaną operacyę kredytow ą, .skup 
czynszu na celu m ającą, włościanie doprowadzeni byli 
do własności posiadanych gruntów.14 To się rozumie, 
że jak  się pan z grom adą na czynsz ugodzą, w ten- 
czas każdy gospodarz będzie mógł podług swego czyn
szu osadę wykupić na swoją własność, a ci gospoda
rz e , co nie m ają czem od razu zapłacić, dostaną na 
kredyt od kasy obyw atelskiej, k tó ra  m a być na to 
postanowioną.

Będzie o to staran ie Towarzystwa, żeby gospo
darzom oczynszowanym skup czynszu jak  można na j
taniej w ypadł, to je s t ,  że ja k  tylko rząd na to po 
zwoli, to rzeczona kasa obywatelska, każdemu gospo
darzowi oczynszowanemu pożyczy, ile potrzeba na wy
kupienie osady, k tó rą  posiada.

—  Muzyk zm ierza orkiestrę, najbardziej do

braną.
Jeśli mu o to chodzi, aby go słyszano.

Powiedziała w tej chwili Anna.
— Tak, tak  zagubić swoje j a !  — mówił J e 

rzy — czyż to podobna! Znam tylko jedno uczu
t e  — M i ł o ś ć ,  w którem  siebie zagubić można, 
w tem  też leży potęga tego uczuczia i jego wyższość 
nad wszystkie.

T u Jerzy  spojrzał na Helenę, jakby żądając 
od niej potw ierdzenia dla swych słów. Rum ieniec 
w ystąpił na tw arz młodej panny, osinucone oczy bły
snęły żywiej na to  spojrzenie tak  wymownie ku so

bie zwrócone.
N ikt z siedzących na wystawie nie zauważył 

tej niemej krótkiej rozmowy. Tymczasem xiężyc 
wypłynął na niebo, wynurzać się zaczęły i grupować 

około niego gwiazdy.
— T a cisza, k tóry  n i e  lu b ię — mówił Jerzy , — 

zdaje się jakby wyczekiwała na m uzysę, na głos 
ludzki. Zagrajcie co, lub zaśpiewajcie panie. P an 
no Heleno — rzekł widząc, że Anna nie zważa na 
jego odezwę — proszę o jak i śpiew, choćby o pieśń 
przy księżycu.

H elena wnet pow stała uszczęśliwiona tą  prośbą 
i weszła na górę do salonu, gdzie sta ł fortepian. 
N iezadługo przez otwarcie okna rozległ się śpiew:

M iesiąc cichy, wieczór cichy 
N ad wodami białe mgły.
Liście drzew i róż kielichy 
Rosa operliła w łzy.

Gospodarz zaś, czynszem tym samym, jak i do
tąd płacił, lub o jak i ugodzi się z dziedzicem , całą 
pożyczkę zapłaci tej kasie w la t k ilkadziesiąt i zo
stanie właścicielem.

Uradziło jeszcze Towarzystwo Rolnicze, aby ta  
kasa pewną część czynszów zostawiła na fundusz gro
madzki, na szkółkę, na ubogich, na kośc ió ł, albo na 
inne potrzeby grom adzkie, jak  sam a grom ada roz
rządzi.

T ak przez la t kilkadziesiąt spłaci się osada.
Potem n ik t już czynszów płacić nie będzie, ty l

ko podatki rządowe i to co na fundusz gromadzki 
przeznaczono.

Takie były rzetelnie tegoroczne narady obywa- 
watelskie i na to się obecni na tych naradach oby
watele podpisali.

Niech każdy człowiek dobrej w o li, k raj swoj 
miłujący, poczciwie i rozważnie to zrozum ie, a kto- 
by inaczej mu opowiadał, temu niech wiary nie daje.

— K om itet Tow arzystwa Rolniczego, w celu 
dokładnego uwiadomienia k raju  o uchwałach tegoro
cznego ogólnego zebrania, dotyczących urządzenia sto
sunków w łościańskich, podaje uchwały te  do wiado
mości publicznej, zanim one w rocznikach Towarzy
stwa wraz z wywodami ogłoszone zostały.

1. Zebranie ogólne uznaje, że pospiech w o- 
czynszowaniu je s t potrzebą kraju.

2. U z n a je , że w dobrowolności umów widzi 
zebranie ogólne najwłaściwszą podstawę działania w 
przemianie stosunków włościańskich, dopoki nie będą 
wyczerpane wszelkie środki w zakresie tej zasady bę
dące, a obmyślenie i stosowanie tych środkow za o- 
bowiązek obywatelski poczytuje.

3. Objawia życzenie, aby przez właściwie ob
myślaną operacyę kredytow ą, skup czynszów na ce
lu m ającą, wdościanie doprowadzeni byli do własno
ści posiadanych gruntów.

4. Objawia życzenie, aby utworzenie funduszu 
gromadzkiego było stale i stanowczo z wykupem 

złączone.
5. Uznaje nadto, że zanim w powyższy sposób 

fundusz gromadzki będzie mógł być sformowanym 
powinnością je s t każdego, dobro publiczne miłującego 
obywatela, wytworzyć fundusz ten równocześnie z o- 
czynszowaniem, chociażby własną ofiarą.

6. Aby zebranie ogólne Tow. Rolniczego wy
brało z pomiędzy siebie delegacyę, z dziewięciu osob 
złożoną, któraby na podstawie skapitalizowania czyn
szów, w stosunku sta  do sześciu, bezwłocznie zajęła 
się ułożeniem stosownego projektu, oraz dalszem je 
go poparciem.

Skutkiem  dopełnionego balotowania wybraue
zostały do delegacyi, mającej się bezzwłocznie zająć 
ułożeniem projektu, o którym  mówi konkluzya szó

sta , następujące osoby:
Potocki Tom asz, Jackowski A lexander, W oj

ciechowski T y tu s, Cieszkowski A ugust, W ęgleński 
Wojciech, Bryndza A lexander, Krzyżtoporski Klemens, 
W rotnowski Antoni, Kronenberg Leopold.

Korespondencje „ Głosu. “
Kraków 26 marca.

•J-. W  skutek wezwania centralnego kom itetu 
wyborczego, podanego do publicznej wiadomości p la 
katam i porozlepianemi na rogach ulic, wczoraj wie
czór po godzinie 6 tej w sali hotelu saskiego zebrało 
się około sześciuset wyborców, w celu porozumienia 
się przedwstępnego, co do kandydatów na posłów sej
mowych.

Twych promieni, gwiazdo blada,
Znów się czepia tęskny wzrok,
Lecz w zranioną duszę pada,
W iększy cień, straszniejszy mrok.

Dawnej nuty już nie słyszy 
Ucho moje, w szumie drzew 
D rażni duszę, ta  pieśń ciszy,
Co od górnych płynie stref.

Skryj m iesiącu, w chmurę siną,
Blask twój i przepadaj w mgły 
To w omroczu lżej popłyną 
Z tej rozdartej p iersi łzy.

Po odejściu Jerzego i Heleny, starościna weszła 
także dc pokoju z pan ią W ie lick ą : Kazimierz z An
ną zostali sami na ganku s ł u c h a j ą c  śpiewu Heleny w 
milczeniu. Twarz Anny przybrała wyraz zamyślony 

i smutny.
  Biedny ten Jerzy  -  rzekła do Kazim ierza

przerywając milczenie — co pan sądzisz o jego 

stanie ?
  2 a l mi go szczerze — powiedział Kazimierz

bo męczy się i cierpi.
 Gdybyż tam  tylko był ból i cierpienie —

mówiła ze smutkiem Anna. —  Ale niekiedy, dziś na- 
przykład, to mi się wydaje, że w jego duszy je s t  
jakby przesyt, jakby nuda, k tórej pozwolił się za- 
imieździeć. Z cierpienia rodzi się siła niekiedy, a 
każdy ból głębszy, podnosi człowieka, lecz nuda, ta  
okropna nuda, co je s t bezsilną i bezowocną zarazem... 
tej zaradzić trudno. Zrozumiesz pan, że mnie to 
obchodzi, że mnie to m artw i... gdy panu powiem, że

Posiedzenie zagaił z mocy upoważnienia hr. 
Moszyńskiego prezesa kom itetu pretesor Dr. D ietl. 
Oświadczył o n , iż kom itet zajm ując się już od d a 
wna spraw ą wyborów w Galicy i zachodniej, poczytał 
sobie za obowiązek ułatw ić także porozumienie się 
co do wyborów w samym mieście Krakowie. Ze u ła
twienie porozumienia się względem wyborów, a nie 
kierowanie n iem i, było zawsze zadaniem  komitetu. 
P rzedstaw ił dalej ważność te j sprawy, i podziękował 
obywatelstwu w imieniu kom ite tu , że na wezwanie 
jego tak  licznem zebraniem odpowiedzieć raczyło. —  
Zwrócił dalej uwagę, iż przed przystąpieniem  do aktu 
samych wyborów, należy się wprzód zgromadzeniu u- 
konstytuować, do czego wskazywał dwie d ro g i; albo 
wybranie nowego kom itetu przez glosow anie; albo przy
jęcie dotychczasowego, wzmocnionego przewodniczące- 
mi w różnych kółkach wyborczych i osobami przez 
kom itet miejski zaleconemi. — T a druga propozycya 
została jednomyślnie przyjętą. W tedy p- D ietl przed
stawił, iż drugim przedmiotem zajęcia zebrania przed 
przystąpieniem do wyborów, je s t obeznanie się z kan
dydatami. Nim przystąpiono do tej kwestyi, p. Zy- 
blikiewicz zwrócił uw agę, iż w zgromadzeniu widzi 
liczne grono urzędników; sądzi zatem , iż wypadałoby,
aby takowe w komitecie także reprezentowane było, 
a  zarazem  proponuje do tej rep rezen tacy i: PP. M a
je ra , Skobla, Skrzecla, Dobrzańskiego M ichała, Hei- 
liga, Bocżkow’skiego Juwenala. W szyscy jednomyślnie 
przyjęci. — N astępnie prezydujący p. D ietl odczytał 
listę znanych, przez różne kółka postawionych kan
dydatów-, jako to : P P . Helcia Zyg. A nt., hr. Sko
rupkę Leona, Zyblikiewicza, Szukiewicza, Samełsoh- 
na i E tin g era , a zarazem  wezwał zgromadzonych o 
podanie innych , jeżeli są  jacy proponowani przez 
k ó łka , lub którzyby się sami jako  tacy przedstawić 
chcieli. — W tedy  Dr. E tinger zażądał głosu, w któ
rym  oświadczył, iż nie przem awia jako kandydat, 
gdyż do złożenia wyznania w iary nie je s t przygoto
wanym ; sądził bowiem z ogłoszeń kom itetu, że na ze
braniu tem chodzić będzie tylko o porozumienie się 
bliższe. Gdy jednak  rzecz ma się inaczej, żałować 
mu przychodzi, iż wielka część ludności miejskiej, to 
je s t współwyznawcy jego starozakonni nie mogą być 
na zebraniu tem obecni, z powodu rozpoczynającego 
się uroczystego święta; ta  m ała ich garstka, która się 
w sali znajduje, znajduje się z nadwerężeniem prze
pisów s«ej religii, a  i tak  reszty reprezentować nie 
może. P rosił zatem  o odroczenie posiedzenia albo 
też, aby obecnie wybranych było tylko dwóch chrze- 
ścian, którychby następnie starozakonni obowiązani 
byli akceptować,— a nawzajem, żeby chrzesciame obo- 
w iązali się przyjąć tego kandydata, którego staroza
konni później z pomiędzy siebie wybiorą- N a to  po
wiedział p. M achalski czł. kom itetu, że właśnie tego 
rodzaju transakeya co do wyboru 2. chrześcian a 1. 
starozakonnego zaszła już , a zatem , że tu  idzie ty l
ko o wybór 2. kandydatów chrześcian. Wreszcie 
tw ierdził, iż przynajmniej kandydaci z wyznaniem 
wiary wystąpić mogą. — Prezydujący zapy ta ł: czy 
są kandydaci, którzyby chcieli z wyznaniem wiary 
w y stą p ić . N a to  odezwał sig p. S k o ru p k a , iż zd a
n iem  je g o  k w estya  ta  źle b y ła  p o sta w io n a : gdyż u
nas nie stawiali się kandydaci, ale kandydatów s ta 
wiano • - wątpi nawet, czyby się znalazł kto tak za 
rozumiały, coby sam o sobie śm iał wyrokować, że 
tak trudnem u zadaniu podołać potrafi. D r. W arszauer 
w zażądanym głosie zw racając się do poprzedniej 
kwestyi tw ierdził, iż tu ta j nie chodzi o wybór ani 
deputowanych chrześcian , ani starozakonnych, ale o 
obranie posłów Polaków na sejm galicyjski, i dla te 
ko proponował odroczenie glosowania do wspólnego 
zebrania się we środę. P . M achalski zwracał uwagę, 
że sm utną byłoby rzeczą, gdyby tak liczne zgrom a
dzenie rozeszło się bez żadnego rezu lta tu  ; powtarzał 
zatem, iż wart oby przynajmniej posłuchać wyznania 
wiary kandydatów. Po dość długiej następnie, żwawej 
a dorywczej debacie nad kwestyą odroczenia posie
dzenia, zabrał w końcu głos p. Zyblikiewicz. P o k a 
zuje się, mówił on, że zdania są rozstrzelone, gloso 
wanie trudne. Choćby więc była większość zap row a
dzeniem dalszem obrad, to dzis, gdy nam tak  idzie
0  zgodę i jedność, większość ta  powinna u s z a n o w a ć  

mniejszości żądanie. W iadomość o jakiem kolwiek po
stanowieniu na tem  zebraniu bez udziału starozakon-

ja  podjęłam się go uzdrowić. P rzyrzekłam  przynaj
mniej starać się o to... przyrzekłam to i jego matce
1 jem u samemu, oboje potrafili mnie przekonać, że 
mam siły po temu.... ale niekiedy ogarnia mnie zw ąt
pienie... D aruj pan, że go robię moim powiernikiem, 
ale przecież my starzy znajomi i dobrzy przyjaciele. 
N iep raw da '?

Te słowa Anny będące niejako p twierdzeniem 
wieści o je j m ałżeństwie z Jerzym  sprawiły Kazimie
rzowi ból dziwny, nie opisany. Nie domyślała się za
pewne tego Anna i mówiła dalej.

— P an  znasz dobrze Jerzego, i wiesz ile tam  
zdolności n iepospolitych, ile stron sz lachetnych! 
W szak pan zrozumiałbyś kobietę, coby sobie za cel 
życia wzięła podnieść, uspokoić tak ą  duszę i za ra 
zem skierować ją  ku dobrym, pożytecznym dla ogó
łu rzeczom.

 Rozumiem, że dla szlachetnego serca ko
biety, może mieć dużo uroku ta  piękna rola — rzekł 
spokojnie K azim ierz —  myślę, że tylko kobieta, co 
kocha, roli takiej odpowiedzieć może... dla tego wie
rzę, że Jerzy  zostanie wyleczony.

 W ierzysz pan? to dobrze. Nie w y s t a w i s z

sobie panie Kazimierzu ja k  prawdziwego masz w J e 
rzym przyjaciela, ja k  los pański obchodzi go 1110 

i szczerze.
— Nie w ątpię o tem  —  rzekł Kazimierz 

okazywał mi on zawsze dużo istotnej przyjaźni.
— W czoraj powiedziała po krótkim  namyśle 

Anna — dużośmy o panu oboje mówili. Mówiliś
my -  ciągnęła dalej widząc że Kazimierz nie do- 
pytuje się o treść tej rozmowy rożne izeczy.

nycli, najgorsze sprawiłaby na nich wrażenie. Nie 
pozostaje więc, dla zgody w tak  ważnej kwestyi, nic 
innego, jak tylko odroczyć posiedzenie na środę, a  
ponieważ sala okazała się za m ałą, przeto kom iteto
wi poruczyć obmyślenie innego miejsca. Po paru  je 
szcze krótkich przemówieniach za i przeciw, prezy
dujący ogłosił kw estyą za wyczerpaną i zawezwał 
zgromadzenie do głosowania przez podniesienie ręki 
przez tych, którzy są za odroczeniem. W iększość o- 
kazała się po stronie odroczenia— prezydujący zatem  
solwował posiedzenie do środy. Bliższe szczegóły ko 
m itet osobnemi plakatam i poda do publicznej w ia
domości. —

Czerniowce 23. marca.

Przywrócenie władzy krajowej na Bukowinie 
usposobiło pewno tutejsze stronnictwo do tryum fal
nych okrzyków, gdyż w swojej naiwności m niem ają, 
że to, co ze zmienionego system u rządu w jp a d ło —  
je s t dziełem ich skandalicznych pamfletów i gazeciar- 
skich denuncyacyj. L udzie, dobro k raju  prawdziwie 
kochający, boleją nad u tra tą  dotychczasowego naczel
nika obwodu bukowińskiego, któren jako mąż św ia
tły , na tej ziemi urodzony, kraj kochający i ze wszech 
m iar prawego — ogólnego używa poszanowania. Ruch 
wyborczy, komiczny ze wszech m iar przedstaw iał o- 
braz. Słyszeliśmy w komitecie wyborczym , w Czer- 
niowcach zaw iązanym , kwieciste mowy płynące z ust 
do podobnych połysków ducha wcale nie usposobio
nych i dziwiliśmy się pamięci nie młodych już ludzi, 
k tó rą  przyswoili sobie panegiryki napisane im przez 
kandydatów „pro domo sua.44 Słyszeliśm y następu
jące  po takowych expectoracyach — najęte entuzya- 
zmu odgłosy. Słyszeliśmy epigram atu pewnego wy
borcy, ktoremi chłodził gorejących od natchnienia mo- 
wTcow, n. p. „Schweigen S ie! „das haben wir schon 
g eh o rt!14 —  „das ist fur die K a tz !14 — „ z ur Thiir 
h inaus!14 i t. d. Słyszeliśmy pewnego prawnika od
czytującego z fascykułu kilku-arkuszowego sążnistą 
m owę, k tórej n ik t nie rozum iał i t. d.

Po prowincyi agitacya je s t legalna , bo ak to ra
mi je j są woźni i postanowieni przez urząd gminni 
pisarze. Głównymi kandydatam i są naczelnicy po
wiatowi.

W  Czerniowcach odbywają się właśnie wybory 
na deputowanych — koniec jeszcze nie nastąpił. J a k  
w prowincyi wypadły wybory nie wiadomo jeszcze.— 
W iadomy tylko wybór w powiecie Sadagórskim . W y 
brany tam  został na deputowanego tam tejszych c. k. 
naczelnik powiatowy, Mikołaj Zacharyasiewicz.

Warszawa 24 marca.
( i ) .  Z bieżących nowin tyle wam donieść mo

żem y, że  M uehanow  ca łk o w itą  ju ż  m a dym isyę. G łó 
w nym  jej pow odem  był je g o  resk ry p t pod d. 18tym
do gubernatorów cywilnych wydany. Jak ie  to wraże
nie w całym kraju  zrobiło łatwo się domyśleć. N a
zajutrz po jego dymisyi xiążę Gorczaków wydał re 
skrypt ze swej strony do Gubernatorów, który w za
łączeniu wam posyłam. Ciekawem je s t dwa te  re- 
skrypta porównać. Doprowadzenie xięcia Gorczakowa 
do takiego kroku prawdziwem je s t zwycięztwem, bo 
swoim reskryptem  całkowicie niweczy resk ryp t Mu- 
chanowa. Nie będę się dłużej nad tem zastanaw iał, 
bo dwa te  dokumenty dość wymownie sam e za sie
bie mówią.

Delegacya miejska została rozwiązaną —  a w 
miejsce jej będzie istn iała R ada municypalna złożo
na z 8 członków, wybranych z liczby tych którzy w 
delegacyi miejskiej zasiadali. P rzy  pierwszej sposo
bności przeszlemy wam protokoł z ostatniego przed 
rozwiązaniem posiedzenia Delegacyi miejskiej z niego 
się dowiecie jak ie  są atrybucye R ady municypalnej.

Między innemi Jerzy powiedział mi o panu coś ta 
kiego, co mnie trochę z dziwiło i zostało w pamięci.

— Coś co panią zdiwiło? czy możesz mi to 
pani powiedzieć?

— Niepowinnabym może, bo Jerzy  był niedy
skretny i podobno zdradził przedemną jedną pańską 
tajemnicę.

— Tajem nicę? intrygujesz mnie pani. Tajem
nic nie mam, a o ile sobie przypominam żadnej nie
powierzyłem Jerzem u.

  W ięc to może nie tajem nica. Rozmawia
liście raz podobno o kobietach i o tein uczuciu, nad 
którem  Jerzy  tak  lubi się rozszerzać. Otoż w tej
pogadance, p r z y z n a ł e ś  się pan, (jak powiada Jerzy), 
że raz w życiu na krotką chwilę spotkałeś kobietę, 
k tóra obudziła w twej duszy bardzo silne uczucie.

I to panią zdziwiło? rzekł wzruszony i po
mieszany cokolwiek Kazimierz.

—. Zdziwiło, wyznaję.
— D la czego?

Bo naprzód nigdy nie mogłam uwierzyć sły
sząc i czytając, że jedna chwila, jedno widzenie, 
może tak stanowczo na serce ludzkie wpłynąć i tak  
zaraz owo uczucie w niem wywołać,... a  potem, nie 
wiem dla czego nigdym nie przypuszczała, żebyś pan 
do takich nagłych uczuć był zdolny.

(C> d. n.)



Rozwiązanie Delegacy i m iejskiej, która takie usługi 
miastu oddała, zrobiło chwilowo n ied o b re  wrażenie, 
że jednak w gruncie l^ida m u n ic y p a ln a  prawie te 
same co Delegacya będzie miała atrybucye, a ponie
kąd nawet większe, niekorzystne to wrażenie długo 
zapewne nie potrwa.

Miasto w ciągłem jest oczekiwaniu ogłoszenia 
zapowiedzianych reform. Z tego powodu dają się wi
dzieć objawy niecierpliwości; — w ogóle jednak uspo
sobienie jest bardzo dobre — i coraz bardziej na
bieramy pewności, zwłaszcza przy uorganizowane już 
straży obywatelskiejŁ mającej zadanie bezprzestannię 
na umysły mieszkańców wpływać, że do niewczesnych 
poruszeń nie przyjdzie — i że zatem nierozważnym 
jakim krokiem zyskanych już korzyści nie utracim.

Namiestnik Jego c. k. Mości w królestwie Pol
akiem d. 23 marca 1861, Nr. 212.

Do JW . Gubernatora cywilnego guberuii N.
Doszło do mojej wiadomości, żc zarządzenia 

objęte w rozkazie moim do dyrektora głównego spraw 
wewnętrznych z d. 6/]7 marca N. 153, zakommu- 
nikowanym JW . panu przez reskrypt rad. taj. Mu- 
chanowa z d. a/l8 marca t. r. N. 70 dały powód 
do błędnych tłumaczeń i wynikających ztąd bezza
sadnych obaw, które zwróciły troskliwą moją uwagę 
na ważną potrzebę, aby władze wykonawcze w rze- 
telnem świetle pojmowały powołane wyżej zarządzenia.

Z tego powodu wzywram JW . paua, abyś od 
siebie poinformował Naczelników powiatowych, pre
zydentów i burmistrzów miast, oraz wójtów gmin, że 
wspomnione zarządzenia służyć im mają za poufną 
instrukcyę w razie wynikłych obaw o zakłócenie pu
blicznego porządku i spokojności.

Zalecić również należy tymże władzom :
1) Ażeby wszelkie środki zmierzające ku za- 

chowauiu publicznego porządku i bezpieczeństwa przed
siębrane i wykonywane były tylko przez zwykłe or
gana policyjne, t. j. burmistrzów, wójtów gmin i soł
tysów.

2) Aby kontrola nad osobami jeżdzącemi po 
powiecie rozciąganą-była bez żadnej stagnacji dla 
zwykłych spokojnych przejazdów.

3) Ażeby władze policyjne w stosunkach swo
ich z włościanami nie przedsiębrały żadnych takich 
środków, któreby mogły tamować dobro — wolne ich 
układy z właścicielami dóbr o oczynszowanie na za 
sadach postanowienia R ad y  adm in istracy jnej z r. 1858.

Namiestuik. Jenerał-Adjutant 
X. Gorczaków.

Przegląd polityczny.
Koncesye rządu rosyjskiego dla Polski, za 

warte w telegram ie wczorajszego num eru „Głosu", 
świadczą o nieustannym  postępie tej sprawy. N aj
ważniejszym punktem  ostatnich koncesyj jest pra
wo petycyi- Bierzemy to za oznakę, że rząd 
petersburski nie myśli poprzestać na udzielonych 

* koncesyach.
Półurzędowa „Patrie" donosi z Petersburga, 

że m inistrow ie: finansów, oświecenia i sprawie
dliwości jako też i naczelnik administracyi k ró 
lestwa polskiego udali się do x. Gorczakowa (mi
nistra) i wprost mu oświadczyli, że jeśli Mucha- 
n°w  natychm iast z urzędu nie zostanie usunię
ty 111. a jego okolnik unieważnionym, oni wszyscy 
podadzą się do dymisyi, zwalając wszelkie kon- 
sekwencye takiego aktu na barki xięcia.

W Montenegro i Hercegowinie postępują 
rzeczy coraz dalej. W ojska tureckie koncentrują 
się pod dowództwem Muszyra Izmaela Baszy w 
Trzebinie. Powstańcy i Czarnogórcy mają pod- 
dostatkiem  broni i amunicyi > organizują się do 
działań zaczepnych. W ażnem je s t, ie  przy Lago 

di Scutani odbył się xiecia M ontenegrynów 
z rezydującymi, tamże konzulami.

Interpelacye w parlamencie angielskim i od- 
P°wiedź lorda Russela rzuca światło na niezna- 

ne doM  ruchy w xięztwach Naddunajskich. An- 
gielski minister powiada, że przed rokiem doszło 
do Wlad°tt>ości rządu, że pewne stronnictwo na 
granicach Austryi i Turcyi powzięło, jak się zra
zu \ \ j  ało, szai0ny plan utworzenia z W ęgier,

. ęztw i addunajskieh, Bosnii innych jeszcze pro- 

 ̂ neg0 "delkiego niepodległego państwa. 
Zaczęto w te strony wyprawiać broń. Turcya u- 

dała się o mocarstw  europejskich w tej mierze. 
Zabraną bron za poradą xięcia Couzy i repre
zentanta F ran c ji odwieziono do Genui, w czem 
był pomocnym angielski statek „Banshee."

W sprawie Rzymu pojawiają się znowu no
we projekty. Jedni chcą z Rzymu utworzyć rzecz 
pospolitą, której naczelnikiem byłby Papież, a na 
stolicę W łoch proponują Florencyę. Bądź co bądź 
już z samych licznych p |ojektów  w id ać , że w 
sprawi© Rzymu nie zgodzono się jeszcze na o

stateczną decyzyę. Nie chcąc działać wbrew woli 
Napoleona, ma Cavour temi dniami przedstawić 
parlamentowi turyńskiem u, aby tym  razem kwe- 
styę Rzymu .wymazać z dziennego porządku i zu
pełnie na boku zostawić. Tern skwapliwiej zaś 
pracuje gabinet turyński nad uzbrojeniem  kraju. 
W iele gmin wiejskich dało dzwony kościelne na 
działa. Koszut bawi w Turynie i miewa częste 
konferencye z przewódzcarr.i węgierskimi. Przy 
fortyfikacyach Pawii i Piacenzy pracują dzień i 
noc. Austryackie zaś wojska koncentrują się w 
kilku miejscach w W eneckim . „L ‘Opinion natio- 
nale" nie wierzy, aby Austrya chciała rozpocząć 
kroki wojenne, ale dodaje do tego, że przy pe
wnych nam iętnościach można popełnić rzeczy, 
których się nikt nie spodziewa. Dalej powiada 
ten dziennik, że Austrya zapewnie spodziewa się 
pom ocy ze strony Prus, co łatwo nastąpić może, 
jeśli dzisiejsze m inisteryum  pruskie u p a d n ie , a 
natom iast stanie nowe, przyjaźmejsze Austryi.

0  sprawie Rzymu powiada, L ‘Opinion natio- 
nale", że stolicą W łoch zjednoczonych nie może 
być żadne inne miasto jak tylko Rzym, a cesarz 
Napoleon, prawdziwy fundator wolności W łoch 
pojmie, że niepodobna jest dłużej opierać się nie
przepartej logice wypadków i zasad.

Ze spraw dom owych Austryi najważniejszem 
jest blizkie otwarcie sejm u węgierskiego. Gała 
uwaga w państwie skierowana jest w ten punkt. 
Nowy wiedeński dziennik „Ost und W est" do
nosi, że uchwały kuryalnej konferencyi, co do 
wprowadzenia napowrót ustaw w ęgierskich, jako- 
też i żądanie osobnego niezawisłego ministerstwa 
dla W ęgier, nie otrzymały w W iedniu pożąda
nego skutku.

Korespondencye „(iłosu“.
W iedeń , 27. m arca.

5  Położenie A u stry i coraz niebezpieczniejsze. 
Na zewnątrz ma ona do czynienia z ruchem, który 
grozi całości państw a, wewnątrz z ruchem , który dąży 
do jego przeistoczenia. Rząd stawi naprzeciw pier
wszemu wojsko nieczynne, lecz gotowe do boju; prze
ciw drugiemu, układy lub oczekiwanie. W  tym pro
gramie góruje przedewszystkiem myśl utrzymania 
polityki tradycyjnej. Polityki nowej rząd albo zupeł
nie nie przypuszcza, albo o tyle się jej chwyta, o 
ile z dawniejszą pogodzić się spodziewa. Ta zgoda 
na zew nątrz, już prawie nie podobna, wewnątrz 
przedstawia coraz większe trudności. Cały stan tej 
sytuacyi pokaże się dopiero wyraźnie na sejmach. 
Od nich będzie należało ostatnie słowo, co do ra 
tunku. T o, co rząd teraz robi lub zamierza, jest 
tylko próbą, i nie prowadzi do żadnych skutków. 
I tak komisy a ,  złożona w ministeryum fiyansów dla 
zregulowania waluty, zamknęła swe narady oświad
czeniem, że waluta się zreguluje, jak  Rząd swój 
dług bankierowi zapłaci. Wielkie odkrycie. Rząd po
wiada, że na zapłatę banku i inne potrzeby chce 
mieć pieniądze, i spodziewa się, że Rada Państwa 
mu powie, gdzie i jak  można ich dostać, 
lecz kto ręczy, że się Rada Państwa zbie
rze. A potem , kto może tw ierdzić, że zebrana
nie postawi za pierwszy i główny warunek, zmia
nę stanowczo polityki tak zewnętrznej jak wewnę
trznej. Rząd tego nie przypuszcza, i tu się myli. 
Pierwsze ostrzeżenie znajdzie w sejmach prowincyo- 
nalnych. Ruch po za Lejtą idzie coraz wyraźniej w 
kierunku węgierskim, a program Węgier nie jest już 
tajemi)icą dla nikogo. Za dni kilka program ten bę
dzie na stole przed sejmem i przed całą Europą.
Rząd od porozumienia ciągle daleki, czeka na wy
padki. Pozostanie wtedy stanowczy wybór między 
koncesyami i siłą. W otwarcie sejmu węgierskiego 
przez C esarza, już nawet tutejsze dzienniki wątpią. 
Zaczynają przeciwnie wierzyć, że Chrowacya, Serbia 
i Siedmiogród połączą się z Węgrami. Rząd popchnął 
w tym kierunku i kolonie wojskowe, odmawiając im 
udziału w sejmie chorwackim.

Po za Dunajem wszystko zdaje się posuwać 
podług planu przygotowanego od dawna. Czarnogór
cy i Herzegowina organizują znaczne siły. Depesza 
ostatnia z Zagrzebia mówi , że mają broń i amuni- 
cyę. Wojsko lsmael Baszy zbiera się koło Trebini. 
Lada chwila nastąpi nowe starcie. W Bośnii pow
stanie blizkie i nieochybne. Protest xięcia Michała 
Serbii przeciw Turcyi odkrywa śmiało stanowisko, 
które ten kraj ząjmie w dalszym ruchu. „Le Nord“ 
P°daje ten długi dokument w całej rozciągłości.

Zapatrywanie się tego dziennika na sprawę 
po ską poprawiło się. Korespondencye z Petersburga 

JeJ Przychylniejsze, niż z Warszawy. Jest to do- 
wo , że w Warszawie dawny system rosyjski jest 
silniejszy, jak  w Petersburgu. Usunięcie Muchanowa 
wpłynie w części na zmianę. Lecz trzeba odwołania 
wielu 'ooych osób i zmiany całej administracyi.

Z ” łoch najważniejszym wypadkiem jest prze
mowa hr. Ca\our o Rzymie w parlamencie. Mini
ster króla wyrzekł słowo szyzmv, na przypadek dal
szego oporu ze strony Papieża.'

Wojska piemontskie posuwają się do Padu, 
Cialdini wraca z Messyny.

Flota angielska wyszła z Korfu dla krzyżowa
nia na morzu adryatyckiem.

Lecz wiemy teraz z oświadczeń lorda Russel, 
o co głównie idzie Anglii na brzegach tureckich.

Dzienniki podają dziś cały manifest Cesarza

Alexandra o emancypacyi ludu wiejskiego. Zasłu
guje on na głębsze i praktyczne ocenienie.

Paryż 23. marca.
(xxx) Skończyła się tedy dyskusya adresu w 

Izbie prawodawczej, zostawując po sobie wspomnie
nie kilku bardzo wymownych głosów, i ostateczne 
wotum potwierdzające politykę cesarską. Ostatnie 
dwa posiedzenia szczególnie odznaczyły się także 
bardzo interesującemi rozprawami. Mowa p. Jules 
Favre jest jedną z najlepszych, którą kiedykolwiek 
powiedział ten bardzo utalentowany, ale nie zawsze 
równie szczęśliwie natchniony adwokat. Wrażenie, 
które sprawił na Izbie, było ogromne, bo tą  razą 
mówca był obrońcą prawdy i dobrej sprawy. To 
też kiedy zwracając się ku deputowanemu Keller, 
który za główny powód wojny włoskiej mienił być 
spisek Orsiniego, mówca zaw ołał: że robić podobne 
przypuszczenia, wymieniać podobne nazwiska, „jest 
to znieważać monarchę, zadawać obelgę zdrowemu 
rozsądkowi i honorowi Francyi", cała Izba zatrzęsła 
się od oklasków i wykrzyknień współczucia! — Cała 
mowa jest dziełem mistrzowskim, pełna silnej dya- 
lektyki, znajomości historycznych i polityki bieżącej, 
stylu wzniosłego i żywego uczucia a  jednak bardzo 
umiarkowana w formie. Konkluzyą je j, jak  wiado 
mo, jest wyjście załogi francuzkiej z Rzymu.

Mowa pana Granier de Cassagnac, który na
stąpił po panu Jules Favre, zawiera wiele ustępów 
godnych talentu znakomitego publicysty, ale w ogól
ności mniejsze sprawiła wrażenie; już to dla tego, 
że p. Granier jest lepszym pisarzem jak  mówcą, 
jużto, że sam tem at jego rozprawy nie dozwalał roz
winięcia celniejszych przymiotów mówcy, którymi są 
ogień i jędrność w polemicznych atakach. P. G ra
nier bowiem występując jako organ komisyi Izby 
bronić miał projektu pojednania praw papieztwa z 
prawami narodu włoskiego. Ze tego celu zupełnie 
nie dopiął, dowiodło oświadczenie p. Schneider, wice
prezesa Izby i członka komisyi adresu, iż ta  komi- 
sya nie przyjmuje solidarności we wszystkich twier
dzeniach poprzedniego mówcy.

Na wczorajszera posiedzeniu wystąpił p. Lemer- 
cier znowu w obronie doczesnej władzy papieża, do
wodząc przytem, że jedność W loch jest przeciwną 
interesom Francyi. W mowie tej, która jest nowem 
powtórzeniem już znanych dowodzeń, dostrzegliśmy 
jednak przychylną wzmiankę o Polsce. Nazwawszy 
ewakuacyą Romanii przez A ustryą „faktem wojen 
nym“, spowodowanym przez pozycyą wojsk francuz - 
kich w kompanii 1859 roku, zapytuje mówca: „Czy 
Prusy mogłyby bezkarnie wyprowadzić swe wojska z 
xigstwa Poznańskiego ?“ „Nie mówię ja , rzecze dalej 
p. Leinercier, o Warszawie, nie mięszam ja tych 
buntowników (emeutiers) szczególnego rodzaju, którzy 
na karteczce odpowiadają modlitwą i nabożnym 
śpiewem, ze zwykłymi buntownikami!“, ale mieszkań
ców legacyj papieskich uważa on za takowych i 
dziwi się, dla czego Francya mogąc jednym batalio
nem cały ruch uśmierzyć, tego batalionu nie posła
ła ?  Moglibyśmy odpowiedzieć panu Lemercier, po
dziękowawszy mu za przyjaźne wspomnienie o ruchu 
warszawskim, że mieszkańcy Warszawy za nadto 
znają cenę politycznej wolności, aby mieli potępiać 
mieszkańców Bolonii, Rawenny, Rimini i t. d., za 
to, iż korzystali z wyjścia załogi austryackiej a za 
nią i władz papieskich, w celu ogłoszenia swej nie
podległości i połączenia się w jeden naród z bracią 
północnej i środkowej Italii.

Na mowę pana Lemercier odpowiedział mini
ster Billault mową, która była, że tak powiem, zre
asumowaniem i zamknięciem rozpraw o sprawie wło
skiej i dyskusyi adresu. Minister wykazał, że F ran
cya ma do zadosyćuczynienia dwom wymaganiom 
swego historycznego powołania. „Jesteśmy, powie
dział on, synami krzyżowców, obrońcami kościoła 
katolickiego i dajemy tego dowody w Chinach, w 
Kochinchinie i w Syryi, ale przytem jesteśmy syna
mi mężów z 1789 roku i jako tacy jesteśmy obroń
cami wolności narodów. Sztandar Francyi osłania 
wiarę i wolność! Pomóżcie rządowi w wykonaniu 
tych obu obowiązków, a dopełnicie i waszych, jako 
katolicy i obywatele!"

Poprawka, mająca na celu odrzucenie wyrazów 
adresu, ganiących „opór stawiony przez rząd papiez- 
kim rozsądnym radom rządu francuzkiego", Die 
przeszła. Adres cały zawotowany został ogromną 
większością 213 głosów przeciwko 13. — Dzisiaj o 
godzinie 2giej ma być zaniesiony przez deputacyę 
cesarzowi.

Zapytuje się każdy, jaki będzie tego ostate
czny rezultat. Czy wojsko francuzkie wyjdzie z 
Rzymu i czy to miasto zostanie stolicą nowego kró
lestwa? Wnosząc z ostatniej mowy pana Billault 
zdaje się, że nie, a przynajmniej nie teraz jeszcze!

Rozchodzą się więc znowu pogłoski, że W iktor 
Emanuel przeniesie swą stolicę albo do Florencyi, 
albo nawet do Neapolu, zkąd mu łatwiej będzie 
czuwać nad całością nowrej monarchii. — O blizkiej 
wojnie z Austryą, pomimo biegających pogłosek o 
ścieraniach się na pograniczu, niemasz tu wcale 
mowy. —

Doszła nas tu  wczoraj depesza telegraficzna z 
okólnikiem Muchanowa do gubernatorów cywilnych 
w królestwie. Próbuje ten czcigodny urzędnik, czyby 
się nie udało na innym gruncie powtórzenie rzezi 
galicyjskiej z 1846 roku. Mamy nadzieję, że wło
ścianie królestwa w żadnym zakącie nie dadzą się 
uwieść tego rodzaju podżeganiom, i że całym owo
cem, jaki zbierze rząd rosyjski w' Polsce z tych nie
cnych zamachów, będzie pogarda i oburzenie całego 
cywilizowanego świata.

Austrya.
— „Allgemeine Zeitung" czyni spostrzeżenie, że 

międzyl 2 wybranymi posłami miastaWiednia jest jeden 
minister (Schmerling) jeden były minister (Pillersdorf) 
4 adwokatów, 3 autorów, 1 xiądz ewangielicki, 1 
nauczyciel i jeden prywatny urzędnik. Co do wyzna
nia wiary politycznego są wszyscy centralizatorami

(Grossosterreicber.) Kwestya narodowości nie spowo
duje szyzmy między tymi panami liberalnymi mie
nią się oni wszyscy, ale co do pojedyńczych kwestyj 
zajdąmiędzy nimi zapewne stanowcze różnice. W kwestyi 
cłowej n.p. są między niemi prohibicyoniści jak Zang, 
protekcyoniści jak  Bauer, zwolennicy wolności han
dlu jak Berger i mieszańcy. Przeciwko równoupra
wnieniu wyznań przeciwko wolności druku uregulo
wanej ustawami przeciwko wolności stowarzyszenia 
niebędzie zapewne żaden z nich występował, nawet 
p. minister. ■

— Wybory większych właścicieli ziemskich w 
Czechach i w Niższej Austryi już ukończone. Mię
dzy niższo austryackierai są sami M agnaci, opat z 
Mólk i Dr. Fischer, na którego głosy swoje dała 
cesarska rodzina. Między czeskimi znajdujemy po
śród innych hr. Clam - Martinitz, prałata Waclawicz- 
k a , Hr. Mercandina, hr. Rottkirch, a oraz kilka 
imion mieszczańskich.

— Wiedeński korespondent hamburskiej ,.Bor- 
senhalle" podaje wskazówki z pewnych czerpane źró
deł, względem zachowania się Austryi w sprawie tu 
recko - słowiańskiej. Jest rzeczą prawie pew ną, że 
Turcya niezdoła się skutecznie oprzeć powstaniu w 
prowincyach graniczących z monarchią austryacką. 
Zwraca tedy korespondent uwagę na to, że już przed 
kilkoma laty, gdy powstanie wybuchło w prowincy
ach słowiańsko - tureckich stanął układ wyraźny 
między Wiedniem a Stambułem, który przyznaje 
Austryi prawo doraźnej interwencyi w Bośnii i H er
cegowinie za prostem , poprzedniem uwiadomieniem. 
T rak tat jest dotąd ważny i obowiązujący, jest więc 
rzeczą niewątpliwą: że Austrya ma prawo interwen
io w an ia  w Turcyi w razie potrzeby. Lecz teraz, 
zdaje się korespondentowi, nieuznaje Rząd austrya- 
cki koniecznej potrzeby interweniowania, zwłaszc^ 
„Gdy stanowisko Węgier jest bardzo wątpliwe, z 
chowanie się Serbii bardzo podejrzane o usposobienie sło 
wiańsko-włoskich Dalmatyńców dość niepokojące. Krok 
tak ważny i wielkie następstwa za sobą pociągający 
uważają mężowie Stanu austryaccy za niepolityczny 
nawet w razie, gdyby Turcya była narażona na naj
większe wstrząśnienia. Powszechne jest tedy mnie
manie, że trak ta t ów zostanie, jak  był dotąd m ar
twą lite rą .' ■:

— Abdykacya bana Sokcewic’a jeszcze nie jest 
pewną, lecz to pewna, że niebędzie się mógł długo 
utrzymać na stanowisku swojem.

— Parlam ent angielski zawiesił posiedzenia 
swoje na dwa tygodnie z powodu świąt wielkano
cnych. Odroczył się do 8. kwietnia.

„Gazeta wiedeńska" ogłasza rozporządzenie.mi
nisterstwa stanu tyczące się wyboru posłów do Rady 
Pańs twa w królestwie „lombardzko-weneckiem." Z 
liczby posłów całego królestwa przypada na stolicę 
Wenecyę 1. na prowineye: Wenecyę 1. Belluno 1. 
Rovigo 1. Mantua 1. Treviso 2. Yicenzo 3. Verona 
3. Padua 3. Udine 4. Na posła może być wybranym 
każdy a) kto ma lat 30, b) używa wszystkich praw 
obywatelskich, c) posiada bierne prawo wyborcze w 
której z gmin królewstwa „lombardzko-weneckiego," 
lub kto w gminach mniejszych nie mających rady 
gminnej jest wybieralnym na pierwszego deputowa
nego gminy. Wykluczenie o wybieralności są.i a) 
osoby uznane winnemi zbrodni, występku, lub prze
kroczenia popełnionego z żądzy zysku albo przeciw 
moralności publicznej; i osoby uwolnione dla braku 
dowodów od oskarżenia o zbrodnię, przestępstwo lub 
przekroczenie z żądzy zysku ; b) osoby pociągane do 
śledztwa o czyny karygodne wymienione pod a) do
póki śledztwo trw a; i c) osoby których majątkowa 
upadłość ogłoszona lub układy z wierzycielami sądo
wnie rozpoczęte, dopóki trwa postępowanie konkurso
we lub układy, a po ukończeniu tegoż, jeżeli nie są 
uznane niewinnemi. Rady gminne (consigli commu- 
nali i convocati generalij wybierają po jednym kan
dydacie i oddają protokół wyborczy kongregacyi pro- 
wincyonalnej. Kongregacye prowincyonalne wybierają 
z tych protokołów po trzech kandydatów na każdego 
posła z prowincyi i posyłają równie jak  miasto sto
łeczne Wenecya swoje protokoły wprost do central
nej kongregacyi. Kongregacya centralna wybiera z 
tych kandydatów liczbę posłów oznaczoną dla każdej 
prowincyi, podług absolutnej większości głosów.

S i e d m i o g r ó d .  „Siirgóny" podaje depeszę z 
Wiednia, że Cesarz potwierdził propozycye kancelaryi 
nadwornej siedmiogrodzkiej. Dawna organizacya po
lityczna została przywróconą ; komitatom, król. mia
stom wolnym i narodowi saskiemn nadano ich dawne 
prawa. Siedzibą rządu będzie Klausenburg. Człon
ków tegoż (między któremi trzech saskich i trzech 
rumuńskich) i nadżupanów już mianowano. Saskiemu 
hrabiemu baronowi Salmen powierzono reorganizacyę 
kraju saskiego. Sejm będzie zwołany jak  dawniej na 
mocy art. 11. z r. 1791. Dnia nie oznaczono, po
nieważ to zależy od ukończenia sprawy reorganiza
cyjnej. W e wszystkich katcgoryach przyjęto repre
zentantów byłych poddanych; c e n z u s  Wyborczy posta
nowiono na 8 złr.

— Organizacya polityczna ma być ukończoną 
do 15. kwietnia, którego to dnia przestają urzędo 
wać władze dotychczasowe. R o z p o rz ą d z e n ia  względem 
sądownictwa jeszcze nie nastąpiły-
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—  W iedeński korespondent dziennika „Siirgfiny** 
donosi: Pogłoska o interwencyi dyplom atycznej A n 
glii w sprawie węgierskiej, spowodowała znakomitą 
osobę udać się z zapytaniem  o to do lorda B l o o m 
f i e l d .  P oseł angielski odpow iedział: N iech nas 
B óg uchowa od m ieszania się w sprawy wewnę
trzne Anstryi. Co się zaś tycze szczególnie sprawy 
węgierskiej, muszę się otwarcie przyznać, że jej wcale 
nie rozumiemy. Gdyby zasiągnięto rady u nas. nie 
moglibyśmy pow ied zieć: postępujcie tak lub inaczej. 
Jednego sobie tylko życzym y, aby rząd jak najspiesz- 
niej pojednał się z W ęgram i, i aby się starał naj
rychlej zabezpieczyć pokój wewnętrzy w A ustryi. 
J est to  szczerein życzeniem naszem. Jak to w szys
tko się stać ma, o tern nie mamy w yobrażenia, po
nieważ nie jesteśm y obznajomieni ze szczegółam i tej 
kw estvi. —  W  Kaposvar wybrano znanego patryotę 
P aw ła  Som isch na posła. W  Abonyi hr. W ładysła
wa T eleki przez aklam acyę. —  W yborcy budzyńscy w y
prawili świetną ucztę dla swoich deputowanych Br. 
E o t v o s  i Antoniego B a l a s z y .  N ajszczególniejszy  
toast wniósł br. Eotvos: „W inograd winnic budzyńskich 
przyniesiono z nad R e n u ; tutaj stało się to wino 
ognist*zem niż było pierwotnie w swoim kraju rodzin
nym i ktoż może powiedzieć, że nie je s t  winem praw
dziw ie węgierskiem  ? R ównież przyszli i m ężowie z 
zagranicy, z Turyngii, z okolicy R enu do W ęg ier ; 
osiedli tu, a w żyłach ich płynie już krew węgierska, 
oni czują z nami, i byli razem z nam i, nie gdzie 
puhary'brzęczą, lecz gdzie był szczęk orężów. K tóż
by pow iedział o tych mężach, że nie są W ęgram i ?“

—  W ęgry powybierali posłami rozm aitych zna
kom itych wychodźców swoich, na wypadek zaś gdyby 
ci na sejm ie się stawić nie mogli wybrali zastępców. 
Tak obrano w okręgu P rivitz Ernesta Sim onyego, 
który należał do komarneńskich kapitulantów w r. 
1 8 4 9  i za paszportem przymusowy emigrował do 
A n glii; w szecsyńskim  okręgu wybrano Franc. Pul- 
szkiego i przesłano mu protokoł wyborczy do Turynu, 
zastępować go ma P aw eł Szontagh. Podobnie w y
branego w Bonyad Perczela M aurycego zastępować 

będzie brat Ignacy Perczel.

Anglia.
„Morning A d v ertised  zwraca uwagę na ko

losalne”, jak  się wyraża uzbrojenia Francyi i Sardy
nii, tudzież na żwawą korespondencyę m iędzy T ury
nem i Paryżem . N iebaw em  okaże się zdaniem tego 
dziennika w łaściw y cel mowy x ięcia  N apoleona w 
senacie mianej. Idzie mianowicie o to, żeby ukoń
czyć budowę jedności włoskiej w duchu bonaparty- 
stycznym , t. j. podzielić W łochy na dwa królestwa, 
oddać obydwa domowi sabaudzkiemu, połnocne W ik 
torow i E m anuelow i, południowe jednem u z x iąząt 
sabaudzkich. A zaliż x iąże  Napoleon, pyta „A dver
t i s e d ,  nie je s t  przez małżonkę swoją xięciem  domu 
sabaudzkiego. D la  wynagrodzenia Francyi ma jej być 
oddana wyspa Sardynia (?) L ecz Cavour m iał przy
stać na ten handel tylko pod warunkiem że Fran- 
cya przyrzeka cofnąć swe wojska z Rzym u i być 
pomocną przy zdobyciu W enecyi. R osyą należy  
oczyw iście zaspokoić przyrzeczeniami co do kw estyi 

wschodniej.
-  N a  m eetingu w Sheffield powzięto nastę

pującą uchwałę i przesłano ją  Fanu Roebuckowi 
z prośbą o spieszną odpowiedź: „Ze względu na po
wszechne zdziw ienie i uczucie ż a lu , jakie niedawno 
miana mowa p. Roebucka w parlam encie o sprawach 
w łoskich wywołała ma sobie ten m eeting za obowią
zek wezwać tego pana usilnie, ażeby przybył odw ie
dzić swoich wyborców i w yłożył im jasno i szcze
gółowo swe w tej mowie wypowiedziane zdania1*.

Pan Roebuck bronił w tej mowie polityki au-

stryackiej. (Ob. n. 61 A nglia.)
_  Stosow nie do dawnej trad ycyi, której lord 

Derby zrzekł s i ę  być wyjątkowo na rzecz margrabie
go D alh ou sie , otrzym ał lord Palm erston bardzo k o
rzystną synekurę j a k o  lord zachowawca (lord -gar- 
dien) pięciu portów, opróżnioną przez śm ierć byłego  
jeneralnego gubernatora Jndyi, a która niejako pra
wnie spada na każdoczesnego pierw szego ministra, 
w czynnej służbie będącego. T a  nominacya wym aga 
reelekcyi lord a , i  w tym  celu zostali zwołani w y
borcy z T iverton , których lord Palm erston je s t

posłem.

Franeya.
D zienniki paryzkie z d. 25 . marca podają na

stępującą szczegółow ą wiadomość o doręcz-m u cesa- 
rzowi N apoleonowi adresu przez deputacyę 
prawodawczego (ob. nr. 72 nr. w.) Ceremonia ta  
odbyła sie d. 23 . b. m. o god. 2. z południa.

Dosłowna odpowiedź C esarza tak op iew a .
„Panowie deputowani! D ziękuje izbie za w yra

żone mi uczucia i za zaufanie, jakie we mm p 
kłada. Jeśli mi to zaufanie zaszczyt przynosi i jeś li 
mi pochlebia, sądzę, że godnym go jestem  przez 
nieustanną usilność moją w zapatrywaniu s ę  
kw estye tylko ze stanowiska prawdziwego interesu

w drodze, lub od utopij, które ją  narażają, oto w 
ten sposób przekażem y dz eciom naszym  dni pokoju 
i pomyślności.

„Mimo żwawej dyskusyi nie żałuję bynajmniej, 
że w ielkie ciała państwa dotykają tak  ważnych kwe- 
styj polityki zewnętrznej. Kraj korzysta z tego pod 
w ielu względami. Rozprawy te  pouczają go nie mo
gąc niepokoić.

„W ierzcie mi panowie, że będę zawsze szczę
śliwym. jeśli między mną i wami jednom yślność pa
nować będzie. P ow stali z tego sam ego glosowania 
powszechnego, wiedzeni tem i sam em i uczuciami, 
wspierajmy się wzajemnie w podnoszeniu w ielkości i 
pomyślności Francyi.“

Włochy.
Jeden z korespondentów paryzkich gazety „Tn- 

dependance belge“ donosi, że hr. Cavour uwzględnia
jąc trudności, jak ie  rząd francuski napotyka w kwe
sty i rzymskiej i kłopoty, jakich go nabawia stron
nictwo klerykalne, postanowił odroczyć rozwiązanie, 
którego całe W łochy z taką niecierpliwością oczeku
ją :  postanowił mianowicie zrobić z Florencyi stolicę 
nowego Królestwa w łoskiego. Kombinacya ta  była  
wprawdzie już rozwinięta w broszurze wielkiego pa- 
tryoty w łoskiego i znakom itego męża stanu p. M as
simo d’A zeglio, lecz przyjęcie nieprzychylne, jakiego  
doznała ze strony ludności w łosk ich , jednom yślność, 
z jak ą  W łosi, nie wyjmując Toskańczyków, ośw iad
czyli się przeciwko niej, kazało nam uważać ją  za  
przem ijającą pomyłkę autora i tuszyć, żê  sam nie
bawem uzna jej niepraktyczność. I dzisiaj jeszcze, 
pisze Ind. bel. mimo potwierdzenia ze strony naszego  
korespondenta utrzym ujem y, że  nie należy tej rzeczy 
inaczej uważać i przekonani jesteśm y, że hr. Cavour 
oparłby się tej wymarzonej usilności pojednania, k tó
ra w gruncie byłaby tylko przyznaniem się do n ie
mocy i z rzeczeniem  się zasady jedności włoskiej. 
Jesteśm y bowiem przekonani, że jedność W łoch bę
dzie dopiero wówczas stanowczo ustalona, gdy Rzym  
stanie się ich sto licą , że w szystko co dotychczas zro
biono będzie niedokładne i prowizoryczne, dopoki kroi 
Ita lii nie zajm ie rezydencyi w m ieście odwiecznein, 
w historycznej sto licy  w łoskiej.

—  Dziennik turyński „Italia** ogłasza następu
jącą depeszę jenerała  M ezzacapo, otrzym aną w m i
nisterstwie wojny: ,

„A scoli, 21 . marca. W ojska nasze w eszły dzi
siaj o godzinie 11. zrana do tw ierdzy C ivitella. Za
łoga poddała się na dyskrecyę. Odprowadzono ją  do 
A scoli w niew olę wojenną. A resztowano wszystkich  
zbrodniarzów. Szkody wyrządzone przez naszą arty 
leryę są  ogrom ne; forteca leży w gruzach.1*

_  Dziennik „Nationalites** zaw iera następują
cą wiadom ość o inauguracyi statuy M anina , która 
odbyła się w Turynie dnia 22 . b. m.

„Ogród publiczny przepełniony tłum am i ludu ; 
każdy "ciśnie się do m iejsca przygotowanego dla m i
nistrów, senatorów , deputow anych, dla junty muni
cypalnej i dla delegatów  przybyłych z Francyi w celu  
asystowania inauguracyi pomnika wzn.esmncgo na 
cześć szlachetnego W enecyam na Bandery o barwach 
włoskich powiewają wzdłuż wmjścia na plac i naoko
ło miejsca, na którem statua s to i, liczne napisy 
przypominają Włochom prawo Manina do tej owacyi 
Syn Manina, cierpiący jeszcze na ranę, którą otrzy
m ał w Sycylii, byl obecnym na cerem onii, a iż stan 
jego zdrowia nie pozwalał mu stać, irzyniesiono mu 
fotel. Hr. Cavour przybywa; przywitano go jedno
myślnym okrzykiem : „Niech żyje!** Odsloniono sta 
tu ę ; przedstawia W enecyą z wieńcem  fortecznym  
(corona muralis) na głowie, z rozpu<zczonemi w łosa
m i: w prawej ręce trzym a palm ę, którą wznosi ku 
niebu, lew a ręka zwieszona dźwiga tarczę, na której 
wyrzeźbiona głowa M anina; na odwrotnej stronie tar 
czy wypisane następujące słow a:

P »x  Ev. 
tibi mens 

Mar.
N a piedestału je s t  następujący n a p is : 

„D anielow i M aninowi, W enecyaninowi dykta
torowi w swojej ojczyźnie, a więcej jeszcze na 
w ygnaniu , gdzie wyrobił w m yśli swojej przy
szłość I ta lii, W łosi i F ran cu zi, w roku 1861. 

w czwartym roku po jego śm ierci.“
Huczne nieustające okrzyki dają się słyszeć, a 

mówcy w łoscy i francuzcy zabierają glos po kolei.

Kronika.

z łp ., które powierzone zostały do rozdzielenia x. kanonikowi
Stei-kiemu. Z przyjemnością przywodzim tu kilka słów ich 
odezw y:

W obecnym czasie tak  ważnym i błogim pojednania i 
złączenia wszystkich stanów i wyznań, w jednej wspólnej mi
łości dla k r a ju , pierwszy to raz przypadają święta wielkano
cne, które tak u chrześcian, jak  u żydów uroczyście obcho
dzić się zwykły. Gdy doszło do naszej wiadomości, że w 
niektórych szczególniej rękodzielniach i rzemiosłach czeladź 
i robotnicy nie mają dostatecznego zajęcia, a temsamem są 
pozbawieni środków zarobkowania i obchodzenia św iąt, tak 
jak  je  odwieczny staropolski zwyczaj uświęcił, niektórzy ziom
kowie wyznania Mojżeszowego, powodowani szczerem brater- 
skiem współczuciem dla tej pożytecznej c z ę ś c i  naszej ludno
ści, poW/ięli myśl zebrania w krótkim czasie między w spół
wyznawcami składki na święta. Zebraną kwotę it.d.“

Trudno wyrazić w .pó łc/ueie , jakie się nawija przy 
odczytywaniu słów powyższych. Serdeczną radość mógłby 
jedynie zmącić wid k różnych i nie tak  zbawiennych stosun
ków w innych częściach Polsk i, jak  np. u  n»s. Lecz czasy 
d/.isiejsze odznaczają się chwilami niezwykłego postępu, i są 
nam niejako ręko jm ią , że i w tej mierze nie zaniedbamy 
pójść za przykładem naszej stolicy W arszawy-

— Dając zaś je d n ą , a tak  chlubną dla warszawskich 
starozakonnych w iadomość, nie możemy pominąć drugiej 
która właśnie nasuwa się nam przed oczy. Między doniesie
niami Gazety Codziennej czytamy co n a s t ę p u j e .  „W  synago
dze przy ulicy Nalewki pod Nrem 2250 dnia 26. b. m. jako 
w pierwszy dzień świąt wielkanocnych p. J- Kramstiick bę
dzie miał kazanie w czasie nabożeństwa, j a k  z a w s z e  w 
j ę z y k u  p o l s k i m ,  o godzinie 10 '/i rauo.“

Kursa lwowskie
wydawane przez Izbę ha\

Dnia 29. Marca.
D ukat h o le n d e r s k i ............................wal. i
D ukat cesarski . . . . . .  „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „
Bubel srebrny rosyjski . . .  „
Talar p r u s k i .................................. ........
Galie, listy zastawne w w. a. . „
Galie, listy zastaw, w m. k. za 100 zł.
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5°/0 Pożyczka n a r o d o w a .......................

gotówką
str. 6 zł. 89 c.

6 » 97 .
11 » 97 „

2 » 31 »
V

2 ,  20 „
81 - 60 „

be* 85 » 86 ,
kupo155 » 60 „
nów 61 » 75 „

76 » — »

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

Dnia 28. Marca.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 75- 70 Metaliki 

po 6%  za 100 zł. 64. 60 po 4 ‘/,°/0 za 100 złr. — . —. p0 
4°/o za 100 złr. 63.70. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 6%  *a 100 zł. — . W ęgier — . Qa. 
licyi — .— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka
700___; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 157.60.
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo-niemieckiej 
waluty — .— Lipsk za 100 talarów — • Londyn za 
10 funtów szterl. 149.—. Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 fr. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze —.— 
dukaty c. pełnej wagi 7. 3. korony — .— . półkorony —.— 
Aiio od srebra 148.—•

5°/.

Kurs papierów.
Giełda wiedeńska z dnia 28. marca.

metaliki na wal. austr...............................
6 %  pożyczka narodowa.....................................
6 7„ obligacye indemnizacyjne galic. . . .

bukowińskie9 U
„ n węgierskie .

Listy zast. 5 %  banku naród. 12miesięczne
„ 61etnie . .

9 *
„ r 10 „ • •

„ losowane . .i> *
4 »/„ towarz. kredyt, galic. za 100 zł. . . 
Akcye banku naród, austr. za 1000 zł. .

zakładu kredyt, za 200 zł. . . .

galic. za wypł. 140 zł. (70 %)

OcowwHX*«r> c.
76 n 15 9
62 n 90 9
61 D 85 9
65 n 45 V

99 V 50 n
102 n — n
98 V — n
91 n 25 9
88 n — 9

718 n — 9

163 w 90 9
2072 n — «

156 » 60 9

Francyi
^.Pojąć epokę sw oją , zachować z przeszłości

t n  c o  "miała dobrego, przygotować przyszłość uwal- 
tO* '-O  • _J n rinuorlnu ' ctninpVP.h IGId a ją c  bieg cy w iU zacy i od przesądów, stojących jej

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

(Składki starozakonnych warszawskich na ubogich rze
mieślników katol.ckich. -  Polskie kazania w synagogach
w a rsz a w sk ic h .

  O-łtatniemi zwłaszcza czasy stała się W arszawa
prawdziwą stolicą ojczyzny naszej, ogniskiem i i  ódłem naj 
w z n i o ś l e j s z y c h  cnót narodowych. Mnóstwo naślad .wama go 
dnych czynów spełnia jej społeczeństwo, a odgłos onych 
chwyta skwapliwie eała Polska i stawia za wzór swoim dą 
żnościom i swemu postępowaniu. Owoż w celu mzprzestrze 
nienia ile możności najdalej nowego przykładu zacnych po
stępków pewnej części mieszkańców W arszawy, podajemy na
stępu ące doniesienie z Gazety Codziennej :

Z pociechą serdeczną przychodzi nam zapisywać na 
kartach" tego dziennika dla przyszłych dziejopisów chwilę , w 
której Żyjemy, wszelkie dowody czynne, że zgoda i brater
stwo' klas i wyznań w narodzie nie były skutkiem uniesienia 
przemijającego. Mieliśmy ju ż  przekonanie to utwierdzone zje
dnoczeniem dwóch list zgromadzenia kupieckiego, przypu
szczeniem do cechów rzemieślników wyznania Mojżeszowego, 
ofiarą świecznika i daru do kościo ła , który dotąd nie jest o- 
znaczony; dziś nowy fakt przychodzi wzmocnić i ukrzepić 
pierwsze braterstwo wyznań. W iadom o, że w ostatnich cza
sach z wielu i różnych przyczyn czeladzi i rzemieślników 
wiele w mieście naszem cierpi dla braku zajęcia; uboższym 
daje sie czuć dotkliwie n iedostatek, któremu już  pożyczką 
starało "się przyjść w pomoc Towarzystwo dobroczynności. 
W yznawcy Mojżeszowi widząc to , i chcąc dać dowód współ
czucia dla chrześcian, z powodu zbliżających się świąt zło
żyli dla potrzebniejszej czeladzi na święta wielkanocne 9.200

  1?*

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29. marca.

Hotel europejski. PP . Bal Franciszek z Tuligłńw. 
Smarzewski Franciszek z Artasowa.

Zajazd L e s z c z y ń s k i e g o .  Grochowalski Karol z Tuczny. 
Myczkowski Antoni z Złoczowa.

Zajazd Kuhnów. Sontag Karol c. k. por. z Janowa. 
Kobierzycki Antoni z Dobkowa. Steising Adam z Popielów.

Wyjechali Lwowa.
dnia 29. marca.

PP . Tetzlof Kajetan do Rosyi. Br. Brunicki Klementy. 
na do Stryja. X. Kruszyński Józef do Dobrosina. X. W akwin- 
ski E rnest do Zbaraża. Klimkiewicz Romuald dr. pr. do Czer- 
niowiec. Malczewski Julian  do Skwarzawy. Stasiecki Antoni 
do Ujścia zielonego. X. Reszetyłowicz Teodor do Lubeli.
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W C f n h m P  W obwodzie Pr*emyskim miedzy Me- 
k J l U U I l ł C  (jyfcg a Radymnem kurs nauki dla

pasieczników rozpoczyna się w tym roku dnia 1. maja a  koń
czy się dnia 15. sierpnia. Za udzielanie nauki od obcych u- 
czniów żądam wynagrodzenia 20 złr. w. a. ; miejscowym u- 
dziela się naukę bezpłatnie. — W ikt stosowny do stanu za u- 
miarkowane wynagrodzenie mogą dostać uczniowie i u mnie. 
Listy odbieram przez pocztę w Radymnie.

Karol Grocholski
Nauczyciel.

Najnowsze wiadomości.

k w ia t  h erba ta  pecco
otrzymałem w dobrym, lepszym i najlepszym gatunku w zna
cznym zapasie, i zalecam go w oryginalnych skrzyniach oło
wianych w drzewo opraw nych, mniej więcej po 60 funtów, 
alb0 w odważonej ilości aż do */, funta z dobrem opakowa
niem i po cenach od 2 złr. do 8 zł. w.a. od funta polskiego. 
Po cenie ostatniej przt-daje się najlepszy jaki istnieje gatu
nek. Niemniej zalecam najlepszy gatunek eznrm ’J «»»*• 
oielnhiej herbaty  ł * e « » .  funt po 4 zł. w. a. 

Równocześnie zwracam uwagę : na moje

węgierskie wino reńskie, l Uzłr. i  po
80 kr. w. a. co do gatunku stoi na ró w n i z p r a w d z i w e m  

winem, tak  zwanem „Liebfrauenmilch1* i „ R iid e sh e im e r , *

d03k,°; Rum * Jamajki.
t . wozowa na

Łaskawe zamówienia przesyłam poczi,
w s z y s t k i e  strony i w każdej ilości.

W e Lwowie dnia 1. lutego 1861.
o  T .  t V i n c k l e r .

(45. 1 - 6 )  ł  *

„G azeta Warszawska** z dnia 27, marca za
wiera na czele następujące doniesienie o wydanych 
względem Królestwa Polskiego najwyższych postano
wieniach cesarskich:

J. O. X ią żę  N am iestnik, przez telegram  z P e 
tersburga, otrzym ał w treści wiadomość o wydaniu  
przez Jego Cesarsko-Królewską Mość następujących  
najwyższych postanow ień:

1) W  miejsce Okręgu Naukowego W arszaw 
skiego i W ydziału Duchownego w K om isyi Rządowej 
Spraw W ewnętrznych i Duchownych, ustanowioną zo
staje Kom isya Rządowa W yznań R eligijnych i O świe
cenia Publicznego.

2) D yrektorem  głównym prezydującym w tej 
K om isyi, mianowany A lexander hr. W ielopolski Marg. 
M yszkowski, z m iejscem  w R adzie Administracyjnej 
Królestwa.

3) Postanowiona ogólna reforma szkół.
4) Ustanowienie zakładów naukowych wyższych, 

a między niemi i szkoły prawa.
5) Ustanowienie R ady Stanu K ró lestw a , do 

składu której wchodzą dygnitarze stanu duchownego 
i znakomici obywatele kraju. Rozpoznawanie skarg 
i petycyj, oprócz zwykłych czynności, leży w zakre
sie atrybucyj Rady.

6) Ustanowionemi zostają w Guberniach Rady 
z wyborów.

7) T akież R ady z wyborów ustanowionemi zo 

stają  po Powiatach.
8) Urzędy municypalne ^ wyborów, ustanowio- 

nerai zostają w mieście W arszawie i w główniejszych 
miastach Królestwa. “

_  W  miejsce Muchanowa został mianowany 
tymczasowym dyrektorem spraw wewnętrznych jene- 
rał-major Gecewicz, P olak rodowity. N om inacyi tej 
nie ogłoszono jeszcze urzędownie.

T u r y n ,  28. marca. N a wczorajszem posie
dzeniu Izby oświadczył się hr. Cavour przeciw fran- 
c u z k o -w lo sk ie j  okupacyi w R zym ie, j e s t  bowiem rze
czą konieczną, ażeby Rzym stał się sto licą  W łoch. 
Przeniesienie to nastąpi mocą ustawy, która oznaczy 
także termin do tego.

„Podajmy władzy duchownej w szelką rękojmię 
swobody. Spodziewam się, że opinia publiczna będzie 
przychylna tem u proklam owaniu, a Franeya zgodna 
z nami.**

Hr. Cavour popiera w n io se k  pana Buoncampa- 
gn i, (o b . nr. 73. najn. wiad.) który prawie jedno
myślnie przyjęto.

Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski.
Z drutami E. Winiarza.


